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Wychodzi w  K ra k o w ie

codziennie o godzinie 8 */„ rano, w yjąwszy Poniedzia łk i i dni 
następujące po lw iętach.

C e n a :
W Kra ko w ie  miesięczna 6 złp. —  kw artalna 15 złp.
W k r a ju  kw artalna razem  z p rz e s jłk ą  pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

łtynku N r. 4 5 3 .

Pieniądze przesy ła ją  się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  
e x p e d y c y i  CZASU wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Krat ów 20 Łirtega —  (Niedzielą. Rok ($53.
r z y j m  n I a s i o

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY o d iz ^ v  IV j, . e z w y  wszelkiego rodzaiu  
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie k— ai 

rolnicze itp . ’ Ł a n d W  , przeniysłowe

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw  itp.

od wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 er  
następne po 3 grosze -  ,  dop łatą  10 krajcarów  *
publikacyą na stępel rządowy.

nie/ranlcowane nieprzyjrnu jl od
znanych korespondentów. J

Numer pojedynczy kosztuje i 0 groszy.

Kraków 19 lutego.
O głoszona w wczorajszym numerze pisma na­

szego wiadomość o zbrodniczym zamachu, po­
pełnionym w dniu 18 b. m. w W iedniu na osobie 
J . Ces. Kr. Apost. M ości, przeraziła mieszkańców 
miasta naszego, i powszechne między nimi obu­
dziła współczucie. Zapewnienie ogłoszone jedno­
cześnie , że rana nie zagraża żadnem niebezpie­
czeństwem zdrowiu J . C. M ości, zaspokoiła po­
niekąd um ysły, lecz każdy wygląda z pewnym 
rodzajem obawy bliższych szczegółów  zbrodni, 
nietylico w dziejach Austryi niepraktykowanej, 
ale co więcej, popełnionej w łaśnie na osobie tego 
Monarchy, którego panowanie jest dla Austry 
prawdziwy epoką odrodzenia się i postępu.

J o u r n a l  des D ebats  p o d a je  w  p rzedos ta tn im  
n u m e rz e  sw oim  n a s tę p n y  a r t y k u ł  p. J o h n  L e -  
in o in n e ,  tra fn ie  c h a ra k te ry z u ją c y  obecne  s ta n o w i­
sk o  a n g ie lsk ie g o  g ab in e tu  w  o bec  p a r l a m e n tu : 

„ O d d au  na mew idziaJ* Anglia ną czele kraju sw o -  
j r g o  administracyi tak silnej i św ie tn e j ,  jak nią je s t  
d z is ie jsza ;  oddaw na także  uieprzedłożono parlamen­
towi programatu sessyi tak bladego, tak nic n iezna- 
czącego, jak  onegdajszy program at lorda John  R us­
sell. W s z a t ź e  sprzeczność  ta między ludźmi a środ­
kami, niema w sobie nic niepojętego, i niedziwilibys- 
iny się w ca le ,  gdyby rząd  ten, tak potężny wym ową, 
p o k a z a ł  się nieudolnym w  czynie. W p ra w d z ie  bo­
wiem na jw iększe  znakomitości parlam entarne figuru­
ją  w' ministerstwie A b e r d e e n - R ussell,  ale jeź l i  one

Sw.jan^ s i ^ ^ e £  to Pod. ™ r™ kie n nie-  
■ „ ..ih« f,,..: ł lŁCznie. Jes t to  ministeryum koali-

s ° S a Ł fudf ,j ?  >  « •
weszli doń jedyn ie  d r’0^  ,udz‘C ktT J  JC 8k#.ad ».I%, 
potrafią pozostać w  wzajemnych koncessyj, m e-
, nadal tego systemu ah ® lna‘?i5e|Jł ?ak trzsycaajqe się 
wadzić  może do znicestw8 * ^ ’ **two. dopro '
ludzie niemogą zmieścić »;leC,a,i W sz y sc y  Cl wielcy 
ko pod warunkiem, i t>hv ^ P° )ed ny m dachem, ty l-  
mogą oni w yciągnąć  re k fa n '^  CZ*“ ! ma,uczkimi: n>e-
jch sąsiadów. * , k ‘ am ao&'> bez Porażenia  sw o -

Ijord John  Russell i -  ,
zatem w położeniu, ś £ i L ° rS 8" g ab‘“etu W,da .ai> .siq
Roileau, owego b o h ^ S a  ^
z y w a ła  do brzegu. % 7 ;  wielkość przy w ,ą -

przedmiot ogólniejszej dla kr#ju * ll4|10ŚC,j
wyborcza, odłożona Bo, t a ł a  do następnego roku. Go- 
dnem jes uw agi, ze lord j ol)u HussseK„  * onuj9 z a _
WS*e , V i Q T l  rok następny: Tak uczynił 
w roku 1 8 4 9 ,  tak w  1 8 5 0  i 1 8 5 1 .  Z  resztą, m iał
tym raz tm  w yborną  w y ^ w k ę ,  którą  p rzem ilczał:  
oto, że  bill reformy poCltjg a  ^  Sobą „ i^ d z o w n ie  roz­
wiązanie  Izby która go u c h w a l i ła ,  niemoże ona bo­
wiem d łuże j  zasiadać na ruszyw szy  zasad y  w ła s n e ­
go pochodzenia. Je s t to  w z g lą d ,  który sa łon i  Izbę 

zisiejszą do wielkiej w tym punkcie powolności; ale 
z drugiej s trony organizow ać się będzie zew n ą trz  
ag itacya w y b o rcza ,  k tóra  łem więeej będzie w ym a­
gająca im d łuże j  m usia ła  czekać. Stronnictwo r a ­
dykalne i bga  mafichesterska sk ie ru ją  działa lność  sw o ­
ją  w tę  s t ro n ę ,  gdy z w ła s z c z a  n iebędą m ia ły  do 
walczenia, jak  się sp o d z iew a ły ,  z projektami nowych 
uzbrojeń. J a k o ż ,  lord John  Russell o św ia d c z y ł ,  że

rząd  nie będzie ż ą d a ł  żadnego pow iększenia  k re d y ­
tów na arm ią i m ary n a rk ę ;  zaczem p. Cobden nie 
będzie m ia ł  powodu w ytaczan ia  walki w imieniu po­
w szechnego pokoju. Niemniej przeto pnwinienby on 
mieć na oku w y d z ia ły  p rzełożone nad milicyą i m a­
ry n a rk ą ,  i n iespuszczać  z uw agi lorda Palnierstona i 
sir Jam es  G raham a. Lord John  Russell o św iad czy w ­
szy, że me będzie ż ą d a ł  ani jednego żo łn ie rza ,  ani 
jednego ta la ra  więcej , z ap o w ied z ia ł ,  że  mimo tego 
będzie znaczne zw iększen ie  w kredy tach , ale że  rząd  
z ło ż y  w czasie  właściwy'm eadaw aln ia jące  w  tym 
względzie  wyjaśnienia.

Otóż dw a  już przedmioty dyskussy i usunięte. Inny 
w szakże  przedmiot, którego uniknąć ani o d r o c z y ć  nie­
podobna;, b y ł  to podatek od dochodu. N ow y kanclerz  
spraw iedliw ości p. G ladstone n ie p rz e d ło iy  sw ojego  
projektu do p ra w a  aż  po W ielkiej Nocy, i w tedy z a ­
chód em* t d y s k u s s y a  nad różnicą między do­
chodem s ta ły m  a p rzy p ad k o w y m , między niezmien­
nym przychodem z ziemi lub renty , a zmiennym z y -  
, . , K rn^nych professyj i p rzem ysłow ych  z a t r u ­

dnień.  ̂ F . 1) Israeli u z n a ł  te różnice ze sz łego  roku 
w  swoim budżecie; p. G ladstone je s t  przeciwnie, j e -  
zii się niemylimy, zwoleńnikiem jednostajności po­
datku. J eź l i  p. DTsraeli zechce  wym ierzyć  w  ten 
punkt sw o ją  o pozycyą ,  to będzie m ia ł w sp arc ie  li­
cznego s tronnictw a na ł a w a c h  liberalnych i r a d y k a l­
nych p ła tw o  może gabinet o w iększość  w  Izb ie  p r z y -

Nie z tejto w sz a k ż e  strony g ro ż ą  ministerstwu naj­
w iększe  trudności. Je ź l i  n ieprzestajem y z w ra c a ć  u -  
w ag ę  publiczności na sp ra w y  religijne w e  w szystk ich  
k ra jach , to dla teg o ,  iż jesteśmy p rzekonan i,  że to 
jes t  istotny w ę z e ł  w szystk ich  kw esty i,  jakie  się ag i­
tują. N a  tem też  polu toczyć się będą nsjw aiaiej-

C'£ĘŚĆ ŁITEBACKO-AR T IS rrC M A .
SPRAWOZDANIE 

z Widowisk publicznych w Krakowie
to ciągu 1 8 5 2  r.

Podano niedawno w kronice w Nrze 28 t. r. „Czasu* 
wiadomość o stanie personelu teatralnego i widowisk 
w teatrach warszawskich.

Obecnie podajemy podobnież cyfry, tyczące teatru kra- 
kowshiego, które lubo niepochodzą wcale od Dyrekcyi 
na«zego teatru, atoli są zebrane ile możności jak najdo­
kładniej.

I tak: w krakowskim teatrze od Igo stycznia do końca 
grudnia 1852 r. było przedstawień 100. Z tych przypada 
92 na widowiska, w których odgrywane były utwory 
sceniczne, zaś 8 widowisk wyłącznie zajęto teatrem me­
chanicznym i popisami akrobatów, bez udziału W nich 
artystów dramatycznych. W tych 92 widowiskach ode­
grano sztuk 109.

Po za teatrem było przedstawień (koncertowych, ma­
gii, sztuk łamanych i obrazów) 20 , które dawano: 1) w sali 
redutowej, 2) w hotelu saskim (Knotza), 3) w domu pry­
watnym przy ulicy Wiśłnej, 4) w sali Steinkellera, 5) w o- 
grodzie Strzeleckim i 6) w ujeżdżalni w domu przy u- 
lrcy Sławkowskiej.

W tej ogólnej cyfrze 120 *) przedstawień (nielicząc 
w to maskarad), osięgamy następujące cyfry różnorodnych 
widowisk—  odegrano:

1) K o m e d y / .....................................
2) Krotofil (Kominiarz i Młynarz) . .
3) D r a m a t ó w ...............................................
4) Tragedyj (Hamlet, Mazepa, Zbójcy)
5) Dram (Łukasz z pod Łukowa) . ,
6) Melodram (Gałgan Duch) . . .
7) Oper (Dwa s ł o w a ) ............................
8) Tragikom edyj (Don Jouan) . . . .
9) Koncertów • • . * • * ...................

40) Teatrów mechanicznych, automaty-
cznych, sztuk magij, obrazów, akro­
batycznych, baletów . . . . . .

Najwięcej widowisk było we wrześniu (17) i w lutym
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razem 164.

*.) Dla porównania cyfer nadmienia się, że w r. 1861 było 
przedstawień 117, w r. 1860 było 99, * w r. 1849 było 12 7j_

( 1 6 ) ,  najniej zaś w maju (6 )  i w  listopadzie  (7 ) .  P rzez  
czerw iec  nie by ło  żadnego widowiska ani d ram atycznego , 
ani innego. Równie od dnia 14 maja do Ig o  września  
a rtyśc i dram atyczni n iew ystępow ali ,  w ięc  dane  p rzez  nich 
92 w idow isk ,  obejm ują okres  8 '/a miesięcy.

Pierwszy raz granych na scenie sztuk mieliśmy 13, te 
mianowicie: i )  Już niema starych panien (p rzerob iona  
komedya z niemieckiego). 2) Parasol i żona (z franc.).
3) Esterka (orygin.). 4) Gabryelia (z franc.). 5) He­
lena de la Seigliere (z franc.). 6) Mercadet (z franc.).
7) Walka kobiet (z franc.). 8) Wąsy i peruka (orygin.).
9) Lione F orte  spada (z h anc0- 10) Wiesław syn roz 
bójnika (origin.). 11) Dwaj mężowie (orygin.). J2) Przy­
jaciółka (orygin.). 13) Lokaj za pana (orygin.).

Oryginalne sztuki, następne grano: a) Korzeniowskie­
go J. 1) Umarli i żywi, 2) Pani Adamowa, 3) Majster i 
czeladnik, 4) Wąsy i Peruka’ 5-> Żydzi, 6) Doktór me­
dycyny, 7) Dwaj mężowie, ») Przyjaciółka. — b) Anczyca 
Władysława 1) Chłopi arystokraci. — c) j  j asińskjeg0 
1) Nowy rok. — d) S. Bogusławskiego 1 )  Opieka woj­
skowa , 2) Gałganiarka , 3) L,wy j Lwice. —  e) Ad. Gór-
czyńskiego 1) W ło szk a ,  2) Esterka, 3) Bajbuza.__
f )  J. Kamińskiego 1) Kominiarz i m łynarz.  g) A. Żół­
kowskiego 1) Nasze przebiegi. __ h) j  Słowackiego 
1) Mazepa. — i) A. Ładnowskiego j j  Berek ia  iecz- t0_ 
wany, 2) Pan Stefan z Pokucia, 3) Wiesław, 4) Lokaj 
za pana.—  A. Fredry i )  k,s**

Braliśmy tu oryginalne tylko sztuki, nie zaś te , które 
afisz za oryginalne podawał) g y te były w rzeczywisto­
ści tłumaczeniem, przerobieniem luj, naśladowaniem np. 
Biała kamelia (Listowskieg0)-

Więc odegrano lOciu aulorów Sztuk 24> jjczba t0 doić 
mała, gdy zważymy, że sam KorIenjowskj Józef is()ł 
sztuk oryginalnych 4 5 ,  z których jedwie f miejszą 
widziano w ciągu lat lOciu na scenie naszćj.

Obcy autorowie, z któ ych tłumaczone sztuki widziano 
na scenie w r. 1852 są « :  D  Nestroi, 2 )  Pani Birch- 
^  )uK0lzebue> 4) y t ?  Ducis O  Szekspira),
?n Th i * 7) A■ Dum8fo'-i p  ? Uma»oir, 9) A. Karr, 10 beaulon, 41) Scribe, W  Ł  Augier i3 )  j  Shnde
14) Balzac, 15) Fouche i A boiw. 16) Legouve, 17) w! 
Hugo, 18) Szekspir, 19) Molier i inni.

Do o de g r a n y c h  sztuk, następnych kompozytorów mu­
z y c z n y c h  utwory w y k o n y w a n e  b y ły .  ^  A Ma,j 2)  I 
DAIeyrac’a ,  3) W . Stu d z iń sk ieg o ,  4) Tarnowskiego.

Tłumaczone lub przerabiane sztuki, te  i w tym p o -  | 
rządku były grane: i)  Gałgan Duch, 2) P a m ię tn ik i  sza­
tana , 3) Marya Joanna, 4) Don Cezar de Bazan, 5) Pen-

syonarki z St. Cyr, 6) Juź.niema starych panien 7) Cza 
szka mordercy 8) Hamlet, 9) Patrol nocny, 10) Biała 
kamelia, 11) Mąż na pokucie, 12) Sznieo Rnn .
131 I W .  dla 4 )  M i  M ł  I ; es! yBo; r »
C U P , 18 Parasol i i „ „ . ,  1T) K r z , i , k \ l L
kasz z pod Łukowa, 19) Kapitan Paweł, 20) Dziesięć lat
życia kobiety, 21) Gabryelia, 22) Dwa słowa, 23) Dwaj

He,r de ,a Seig,iÓre’ Anioł i  
no ich 28A S  małżeństwa, 27) Nauczyciel w kło- 
L  ' L Ol Trzy epoki, 29) Ulicznik paryzki, 30) Noc i

i" u  i  Skąpca’ 32) M^ź żoni * sflsia,1i 33) i jcy, 34) Mercadet, 35) Więzy zstargane, 36) Wróź-
i a ’ w ^ ° n Jl,an, 38') VVa,ka kobiet, 39) Parawiedes, 
40) Talizman niewidzialności, 41) Leon czyli m iło ś ć  ma­
cierzyńska, 42) Rita hiszpanka, 43) młody mąż starej 
wdowy, 44) Nauka dla młodych panien, 45) Artykuł 960 
46) Pożycz mi 5 złp., 47) Siostra Kasperka, 48) Lione 
Fortespada, 49) Ruy Bias, 50) Zamieszanie, 51) Wieża 
piekielna, 52) Ostatni potomek, 53) Merino, 54) Noc 
Bożego narodzenia, 55) Wojna z kobietą 

Powiedzieliśmy wyżej, że w 92 widowiskach dano 109 
sztuk. Ta i ość 109 obejmuje tak sztuki powyźćj wyra­
żone szczegółowo, jako też i niektórych z tych, powta­
rzania dwu lub trzechkrotne (np. Wąsy i peruka grano 3 
razy, Kominiarz.i młynarz 2 razy) dla tego, w 92 wi­
dowiskach grano bez liczenia powtarzań, zatem z ogn­
iowej liczby 109 granych sztuk (licząc w to i powtarza­
nia) przypada sztuk 30 na powtórne lub potrójne powta­
rzania niektórych sztuk z wyszczególnionych wyżej. k,óre 
to powtarzania łudziły nowością niekiedy, gdy ^ luĉ ~  
tul zmieniono, np. raz -Kapitan Paweł“, drugi ra* „ w o l­
ny żeglarz* pojawił się — raz „Mąż wdowy“» dru^  ra*
„Młody mąż starej wdowy* itd.

Koncerta mieliśmy następujące: „inniei, j
1. Siedem koncertów Antoniego Kątskieg P y da­

nych w lutym. Koncert szósty ^ ? ẑ ° pJtka S c h ó n S  
amatorki i t o w a r z y s z e n i e m krakowi  ls-

2. W maju k o n c e r t  A d olfa  L Fr Wolfshofera ama
na skrzypcach , u p r z y j e m n i o n y ^  ofkje ama-

' ° 3  Ł T  ZcerTMArn.leln. A r . j p k . ,  d
, J , K onstan tynopo la  we wrześniu.

Z 4 0łw° p aźd ziern ik u  koncert Józefa Lubowskiego k ra -

k0^ 'D w a  koncerta Iżyckiego Władysława krako • 
skrzypka Geden na rozstrojonych skrzycach) i 
dzie i grudniu, J w bstopa-

6. Dwa Koncerta SzczepanowSkiego Stanisław , krako-



sze  w  p a r l a m e n c i e  angielskim zapasy. L o r d  John  
BnsseTi zano“  ied zia f na S 4 g o  h. m. przedstawienie 
“ S r  m aiąceg . przyznać, staroz.konnym  rów ność
praw cyw ilnych. Z  drugie] strony ultraprotestanc^
U a oiaa hmio r,nip«ienia subsydiów przyznanycndomagać się  będą zniesienia * F •> John

^ lif e3 o r = ^ o ^ « « p ! r  Durham, 
i  ^ i i l l o  irzec iw k o  tytułom kościelnym katolickich  
h S S b d S  S Ł  dzisiaj w gabinecie w raz z sir j
J a m e s  Grahamem i p. G ladstone, którzy row aie w y - , 
m o w n i e  jak w ytrw ale opierali się  temu billowi, i z hr.
A b e r d e e i ,  ktdry z a ło ż y ł  u r o c z y s t ą  przeciwko memu
protestacyą w protokółach Izby lordow. Jest w Iz ­
bie n i ż s z e j  stronnictw o, którego położenie jest zu -  
nełnie Wviatkow e: jcstio ^ k  zw ana i r la n d zk a  b r y -  
Lr/rt Brv^ada ta nie je st ani torysow ską, ani w h i-
ffowska ani radykalną, ani n a w e t  irlandzką, ale j e s t

nsnfezka. Z ostaje ona pod w p ływ em  i

żna, ze  je st m eczem , stanie Izby niż

szći nadzielonej na dw ie, równe prawie p o łow y, 
brygady ir la n d zk a  może nieraz przenosząc s ,ę  na 

y lub lew o? o w iększości Izby rozstrzygać. 
Z  d'ruffiei strony dawna partya lorysów , straciw szy  
św ieżo  sztandar protckcyi, może teraz stanie pod 
sztandarem protestantyzm u, jak to juz uczyniła p rzy  
ostatnich w yborach , a nienaw iść ku papizmow. jest
s t m ' f c a w s c c  csu t’,  i .d r g .j ą c ,  w  M " *

Nietrzeba w ięc m niem ać, ze  niewinny p g  
l o r d f  John R u ssell, zapew nia gabinetowi sessy ą  spo-  
koiua Sam nowy, w ystępow ać on będzie przed Izbą  
K i e  n o w ą , w ’W r e j  n ieu k szta łc iły  się jeszcze  
stronnictw a; a ży w io ły  gabinetu i Izby tak są  różno­
rodne, iż  bardzo być może, że  iść z sobą razem m e- 
potrafią i że parlament wybrany w końcu roku ze ­
sz łe g o , niedożyje  końca bieżącego.“

I w ń w  1 5  lutego.0 Krajowa kom issya organiza- 
• Ji« P aliev i W . K sięstw a K rakowskiego roz-

S e l >  c z y n S  1 8 ,3 3 '
0 w'szvstkL podania do niej mają być opatrzone na­

pisem : „do galicyjskiej krajowej komissyi organiza­
cyjnej w  L w ow ie .“ k '

K oresp on d en cja  Czasu.
H e r l i n  16 lutego.

4- Po d lueióm  posiedzeniu z dnia W go  b. m.,
eonem obradom nad wnioskiem frakcyi katolickiej, Izba

przez  rad y k a łó w . Pan G erlach widzi się uczczonym  n o ­
wym przydom kiem  k ry p to k a to h k a ,  bracia  R e ic h e n sp e rg e -  
row ie  św ie tnem i nazw iskam i Kastora i Poluksa Nie w cho­
dząc w k ry tyczny  ro zb ió r  opimj dz iennikarsk ich  o treśc i ,  
na turze  i znaczen iu  obrad  w spomnianego posiedzenia ,  
przyznać należy, zgodn ie  z p. Gerlachem , że  z wyjątkiem 
Prus i A ng lii ,  n igdzie  dzis w Europie  kw esty j r e l 'g 'JnI ch 
n iedozw olonoby publicznie  traktować z taką  f w o bo d3; ° d~ 
dać należy i Izbie s łu s z n o s c ,  że w ob radach  rzeczonych  
zbyt ła tw o  u noszących  umysły  do przes tąp ien ia  g ran ic  
spokojnej i um iarkow anej dyskussy i,  um iała  zacho w ać  ca łą  
godność  tolerar cyi re l ig i jne j .  Trzeba miec na uw adze ,  że 
Prusy  są p rzew ażn ie  państw em  p r o t e s ta n c k im  że wielka 
w iększość  Izby sk ład a  się z posłów ew an g ie l ick ic h , ze 
posłow ie  ci czują  się u  siebie jakby panami w w łasnym  
d o m u ,  i p rzyw ykli są z tradycyi szkoły  i życia u w ażać  
religią  sw ą za p a n u ją c ą ,  za religią p a ń s tw a ,  re l ig ią  zas 
katolicką za c ie rp ia n ą ,  zakon jezuicki za g ło w n e g o  w ro ­
ga p ro te s tan ty zm u ,  że  wreszcie  p ro tes tan tyzm  w P 
s twach katolickich albo w cale  niejest c ie rp ia n y m , albo 
gdzie  je s t ,  m ałe j  bardzo ,  lub żadnej m edozna je  opieki , a 
n aw e t  byw a p rześ ladow anym . Trzeba m ó w ię ,  to w szystko 
mieć na u w a d z e ,  aby o ddać  słuszność  umiarkow aniu  p ro ­
tes tanckie j Izby, obradującej jakby na so bo rze  jak im  
p rzez  dziew ięć  godzin, o in teresach kościo ła  ka to lickiego, 
z ró w n ą  od początku  do końca w yrozum ia łośc ią  i Povva£ ą , 

W n io se k  frakcyi katolickiej u p a d ł ,  ale o snow a o braa
zapisaną zos ta ła  w a rch iw ach  se jm o w y ch ,  osnow a pub 
cznego  uznania  n iez aw is ło śc i ,  w o h i o ś c i  i  ró w no up raw n ie
nia k ośc io ła  kato lickiego w Prusiech. Pan Gerlach m 
się nie m y l i ł ,  tw ie r d z ą c ,  ze  Prusy są p rzeznaczo ne  a y 
dały  p rzykład  św iatu  egzystencyi p ań s tw a ,  zdo lnego  w 
nie sw em , obok innych przeciw ieństw  zn ieść  i p o g o o »  
przec iw ieństw a  dw óch  n ieprzyjaznych sobie  ^
Jo d n osząc  oba do w yższej jednoczące j m y ch‘ 3 ^ n a
skiei Spraw ozdan ia  s tenograficzne  rzec z o n e g o  posiei a
S i ó j  b ,d ,  b j r t o  d .k .m « K J  do ł» -
sto rv i k ośc io ła  ka to lickiego w P rus iech .  W urlopy p y to ,  
S ^ l .  * i , k « « o  r . , P. ™ . c h n i e n i .  z r o b i o n o ^  n ch o 
raz z innych daw nie jszych  odezw , p e ty c y j ,  ° £ 10Z Ł ?, 
„ „ i o s S  b L L , ę. _ I , b ’.  d ru g a  dopiero
ju tro  miała publiczne posied zen ie ,  a  przedm iotem  
będą  spraw ozdan ia  koinisyi petycyjnej.  P rośby zanoszono 
do Izb w  d rodze  petycyj niemają zw ykle  żadnego  re z u l ­
tatu. Izby j e  le k c e w a ż ą ,  na jw iększą  ilość o d rz u c a j ą , b a r ­
dzo m a łą  m in is te rs tw u  do u w zg lędn ien ia  przekazują .  P ra ­
wo petycyj f iguru je  w konsty tucy i jak o  a r ty k u ł  luksuso­
wy. Komu chodzi o p rzep ro w ad zen ie  in t e r e s u ,  ten  udaje  
sic; w p r o s t  d o  m i n i s t e r s t w a , a  w n a j g o r s z y m  r a z i e  
t r o n u ;  u d a j ą c y  s i ę  d o  s e j m u  z w y k l e  t y l e  t y l k o  z y s k u j ą ,
że m ogą p rzeko nać  się z rapo r tó w  s te n o g ra f iczn y ch ,  że 
w Izbie o pe tycyach  ich by ła  mow a. W szak że  z koncern

k ażd eg o  sejm u kilkaset petycy j idzie n iep rzeczy tanych  do
a k t .  Izba p ie rw sza  miewa codzień  posiedzenia  publiczne ,
ob radu jąc  nad róźnem i szczegó ło w ein i  p raw am i ad m in i-  
s t racy i k ra jow ej lub o rdynacyi gminnej. Są to obrady  zbyt 
drobne  i lo k a ln e ,  aby mieć m og ły  jak iko lw iek  in te res  dla 
czyte ln ika  n iek ra jow ego . Pomijam j e  w ięc milczeniem. 
Natomiast czynię  w zm iankę o p ro jek c ie  do p r a w a ,  d o ty ­
cząceg o  zagran iczn e j  p rasy , z łożonym  w czora j  p rzez  r zą  t 
na s tó ł  p ierw szej Izby. P raw o  to ma d ope łn ić  obecn ego  
praw a d ru k o w e g o ,  k tó re  rząd  uw aża w kilku punktach 
za n iedos ta teczne .  P ro jek t  rzeczo ny  sk łada  się z n a s t ę ­
pujących trzech  a r tyku łów : a r ty k u ł  I s z y ,  znosi a r ty k u ły  
5 2  i 53  p raw a  d ru k ow ego  z I 2 g o  maja 1851 r.; a r ty k u ł  
2 gi stanow i na ich miejsce p o s tan ow ien ie :  że m inis ter
sp raw  w ew n ę trzn y ch  może zakazać  deb itu  w  kra ju  w sze l­
k iego rodza ju  d ruków  za g ran icą  P ru s  w ychodzących  ; a r ­
ty k u ł  3 ci postanawia ka rę  1 0  do 1 0 0  ta larów , albo w ię­
zienia 14  dni do 1 ro ku  na k a ż d e g o ,  kto pow yższem u 
p rzep isow i sprzeciw ia  się i druki zak azane  sp r z e d a je ,  
rozda je ,  wystawia lub jak im kolwiek sposobem  ro zp o w sze ­
chnia. T enże  a r ty k u ł  p rzep isu je  d rog ę  postępow an ia  k a r ­
neg o  p rzec iw ko  w ykraczającym . W  obecn ych  przep isach  
praw a d ru k o w e g o ,  j e s t  tylko m ow a o zakazie  pism p e -  
ry odycznych  i dzienników zag ra n ic zn y c h ;  te raz  zakaz ten  
ma rozc iągać  się na w szelk ie  druki. D otąd  zakaz pow yż­
szy w tenczas ty lko m ó g ł  mieć m ie js ce ,  jeź l i  w  w łaśc iw e j  
d rod ze  karnej pismo p rzez  w y ro k  skazane  b y ło  na zni­
s zczen ie ;  te raz  ogran iczen ie  to ustaje .  Z resz tą  p ro jek t 
obecnie  w niesiony zaw artym  b y ł  ju ż  w p ie rw otnym  p ro ­
jek c ie  p raw a d ru k o w e g o , lecz  p rzy  obradach  Izby go 
były  odrzuci ły .  Rząd w nosi go  te raz  jakb y  jak ie  n ow e 
d o p e łn ien ie ,  k tó reg o  po trzeb ę  prak tyka  o b e cneg o  p raw a 
d ru ko w eg o  w ykazała .  Być m o ż e , że  dz ie łko  n o w e  G e r -  
w inusa by ło  pobudką do z am ie rzon ego  og ran iczen ia  s Pr z e “ 
dąży d ruków  zagran icznych .  D zie łko  to n ie jes t  dotąd 
w Prus iech  zakaz n e ,  lubo tu  i ow dzie  polieya j e  zab ie ­
ra ła  , podobno na w ła sn ą  odpow iedzia lność.

Mowę C esarza  F ran cuzó w  do sena tu  i c ia ła  p raw o d a ­
w c z e g o ,  o d eb ra ło  tu te jsze  bióro te leg ra f iczne  w dw óch  
godzinach  po je j  p ow ie d z en iu ,  lubo oko ło  8 0 0  w y razów  
by ło  do te legra fow ania .  T u te jsze  w czo ra jsze  dzienniki 
po rann e  m ia ły  ją zatem  rów n o c ześn ie  z dziennikami p a -  
ryskiemi tegoż  dnia w ydrukow aną .  Je s t to  d rug a  na jw ię ­
ksza dotąd te legraf iczna  d e p e s z a ,  św iadcząca  o w ysokiem  
w ydoskonalen iu  p ru sk o - f ran cu zk ich  te le g ra fó w .— Ze w s z y -  
kich stron p rzychodzą  w iadomości o spadnięc iu  o g ro m n y ch  
śn iegów , k tó re  w s trzy m a ły  chw ilow o kom um kacyą  d ró g  
żelaznych. T u  od niedzieli  p rzy  m ałym  m ro z ie ,  p ada ł  
śn ieg  n iep rze rw an ie  do w czora j  w ieczó r  i z a su ł  ulice na 
S t o p ę  w y s o k o ś c i .  Dzisiaj p r z y  p i ę k n e j  jasne j  pogodzie  
bez  mrozu, uwija się m nóstw o sanek  z dzwonkami i g r u -  
chawkami po u l ic a c h ,  czem  miasto po skończonym  k a r -

w ianina na g i ta rze  i wioloncelli  w  listopadzie.
7  Dwa k oncerta  Jakoba  k rak o w ia n in a ,  na s łom ianej

T g ,  —  »  R esurs ie  p „ » Sz .c h „ ó j  R  d l .  
o g o n k ó w  re s u rsy  b e z p ła tn ie ,  a dla m ecz łon ko w , za o -  
i  - ,  .n le s i ,c»  m e /c u  i g rudniu . W  m arcu  d.rw .n o  u ,  
dor-hód u b o g ic h ;  w stęp  dla w szystk ich  za op ła tą .  W  kon 
ce r tach  tych miewali udz ia ł  am ato row ie  obojej p ł c i , w l icz­
b ie  osób k i lk u n as tu ,  tudzież  m uzyka w ojskow a.

Co się  tyczy sz tuk  m ag icz n y ch ,  b a le tm czych ,  akroba  
tveznveh  i m ech an iczny ch ,  te  n a s tęp ow ały :

\  Seifert z W ie d n ia ,  C z e c h ,  pok azyw ał sztuki z ł u ­
dzenia  a la Italio CsiO ’e g i p ^ i e  i indyjskie w  jednóm w ,-

dT w  i f  l i n  gimnastycy,

S £ “ w VSSS w js ig p a c h .
3 ’ o d  31 g o  l p c a  do 1 0  s ierpnia  w ys tę p o w a ło  to w a­

rzys tw o  akroba tów  i g im nastyków  pod  R
Mottv i R W o lg a rd a .  T ru p ę  tę sk łada li -  S. otty, tt. 
W o lg a r d , F ra n z e sk o  Jo h n ,  N e r o ,  L u ig e ,  Matylda Mosće 
A lbertyna  W ich .  Przedstaw ia l i  g ru py ,  t a n c e ,  rzu ty  kulam 
4 0 - f u n to w e m i , p is to le tam i,  ja jam i ,  walki a t le tyczne  t.np 
s t róża  faktora  i maszynisty} o w ieniec  i n a g r o d ę ,  p la ­
s ty czn e  obrazy  itd. B yło  takich  w idow isk  9 ,  a z tych 2  
w tea trze .

4  T e a t r  figur mechanicznych  T eod o ra  Szw iege r lm ga ,  
zp śc iok ro tn ie  przedstaw iano  w e  w rz e ś n iu ,  a p ró cz  teg o  

S z w ieg e r l ing  p op isyw ał  się trzy  razy  tańcem  na d ruc ie  i

ehuśtaw ce .  B e rn hard  (k tó ra  już  dawniej znaną  tu
c f ccornwa f s ic )  B o sk a ,  Frik la  itd. pokazyw ała
b y ła )  Prhot^ J cV -  ku g la rsk ie  sztuki z łudzenia.
W < T w  październ iku  mieliśm y dw ukro tn ie  teatr  autom a­
tów, własnoŚcią s i ó s t r  T sch u g g m a  . ^  W e n d r a s c h _

k o w ie ^ w ^ p rz e je ź d a ie  sw ym  do P e t e r s b u r g . , dal,

" S S " 3 U  »  i j c h  p rzeds taw ien iach  lal. d r a m a . , -  
c znych  jak o  i in n y ch ,  nie  w ypow iadam y w oceniania  
i dzisiaj. Z re sz tą ,  do k ładn e  w tym w zg lędz ie  „
znajdu jem y w rozproszonych  artykulikach  Kroniki „ 

Zakończamy stanem  pe rsona lu  te a t ra ln e g o :
Od t  s tycznia  do 13 maja w ystępow ali  w K rakow ie  w r. z. 
1. P. Linkowski ( w ro lach  kom icznych g łó w n ie ) .
2 - n  Raiiciński Cw ro lach  m ężów , t rzp io tów ).
3. n Janowski )  w rolach kochanków .
4, „  W ilkoszewski }

5.
6.
7.
8.

9.
10.

1 .
2.

3.
4. 
5

13.
14.
15.
16. 
17.

„ H uber t  ro le  in t rygan tów .
„ Getlich )  w  ro jach d ru g ieg o  rzędu .
_ G eo rg eo n  )

L auvernay  p ie rw szy  w ystęp  na s ce n ę  I g o  m arca
1852 . )

„ W innick i w ro lach  ostatnich.
„ F iczkow sk i ) .
Pani L inkow ska w e  w szelk ich  rolach.
Panna G rochow ska g łó w n ie  w ro lach .g in trygantek ,
d e w o te k ,  matek...
Panna C hełchow ska )  w ro lach  kochanek .

u. Pani W iSnfeka^w  ro /ach  podrzędnych .
Przybyli od w rześn ia  18 5 2  r. 0  ? [ U( " 18, tA m ;„ łn p y

11. P. Ł adnow ski od d. 14 październ ika  ( ro le  kom iczne) .
12. .  T rynkauz  )  j d iego rzędu .

Ulrych )  , .
Benda l y  w ystęp  w e  w rześn iu  i
Galasiewicz ro le  P ° < M dne
D ąbrowski ( ostatnie.

7 . Sulikowski . ,
6 . Pani Sulikowska w roli podrzędne j .
D yrek tor  ork iestry  P. S t u d z i g u  
R ek w izy to r  teatralny P. Fr. Z ebrow sk i.

* *  8  m iesi,cy
j e s t  od kw ietn ia  do 2 8  listopada-

Pani L inkow ska n ie w y s t ę p o ^ a ł  miesiącu.
O s łu żb ie  zakulisowej i orki® tę m c  p o -

WiN a t t e n i a  s i ,  l u ,  ł e  «  r.  “ R u ­
sk i e g o ,  by ło  3 6  osób (?■ k tóry  c ii< frzv-

W  r  1 8 5 0  w y s tęp o w a ło  c n o rz y -
Stów i ’. i t , s t ó w /  i 6  osób M y •

W  r. 1851 by ło  27  osób C* RlorYctl 1 7  s ta tys tów ) i
5 osób w ro lach  gościnnych. . • •

W r. 185 2  b y ło  osób 2 3  Tjs„ni© * C ych
statystów} nikt nie w ystąp i ł  g os ki ' „  .

Od czasu  pobytu  P. C h e łch ow * ' ? * ® J  K rako w ie ,  od 
dnia 1 2  lipca 184 9  r. przewin^ 1 J . ę  p rzez scenę  naszą 
nas tępujący  artyśc i ( l icząc  i r °  (m eliczę tych,
co także  w r. 1 8 5 2  występowali)-

1 . Pani Holzman P ‘ Gołębiowski
2 . „ Hofman f  ® Białezyński
3. P na  K asprzycka /  ” W odiM k
4 . .  Chełmicka 4  ’  Wod,C2ka

5.
6 .
7.
8. 
9.

10.
1 1 .
12.

R a s ta w ie c k i
w ba­
lecie

P opław ska 
Józefa H of- 
Mina man 

Zaplatalska 
W in k le r  ) głównie 
Sitko wska ? w o p e r a c h  10. P. Stysiński 
Osmańska V  kom'" P  12. Pi F ig e row a

„ Cenecka
13. Pani K rzyżanow ska
14 . Pna K irschauer  Razem osób 26.

Z osób k tó re  ja k o  s ta tyśc i lub s ta tystk i w y s tęp ow ały
są l e :

Nowakowski
7. I  Zelinger
8 . Pa Zenopolska
9. « Radzyńska

P anie  i Panny:
15. Anczyc
16. Bednarska
17. B iałczyńska
18. K ruczkow ska
19. Kulczycka
20 . L e i tne r
21 . Pasam ońska
22. W innicka

Razem 24 osób.

PP. 13. Bettoni
14. Ciechański
15. Gaiński
16. K tzykaw ski
17. Majdrowicz
18. M azurkiewicz
19. Oberski
20 .  Papiezk iew icz
21 . Sikorski
2 2 .  Szramm
23. W arzy ck i
2 4 .  W ło d a rsk i
2 5 .  W oźniakow ski
26. Zarzycki
27 . Zebrow ski 
38. W innicki

Doliczając osoby  w ro lach  n iem y ch , będz ie  razem  5 0  
osób k tó re  to  łącz n ie  z  artystam i w rok u  185 2  w y s tę ­
pującymi p o l ic zo n e ,  wyniosą cyfrę  osób 7 3  oddanych  s c e ­
n icznem u zawodowi.

Na tern kończym y sp raw ozdan ie  n a s z e , u ję te  w  na j t re ­
śc iw sze  cyfry. Gdyby inne  czasopism a um yśliły  w podo­
bny sposób zb ie rać  data i w ykazy  z różny ch  polskich t e a -  
t rów  s ta łyby  się one  pożytecznym  n ad e r  m ate rya łem  do 
his toryi tea trów  w P o ls c e ,  k tóre j  dotąd  n iemamy, i by­
ły b y  konieczn ie  po trzebne  dla każd ego  p iszącego  dzieje 
piśmiennictwa polskiego w ykazu jąc  w szystk ie  n ow e u tw ory  
d ra m a ty c z n e ,  gdy dzisiaj żaden  his to ryk  l i te ra tu ry  naszej,  
nie umie sk reś lić  rz e te ln eg o  obrazu  obecnej lUeratury  
d ram atycznej po lsk ie j ,  a l b o w i e m  w iększa  p o łow a  u tw orow  
spoczyw a w rękopism ach  bibliotek tea ra n y c h ,  p rzesu ­
nąw szy  się tylko po deskach  sceny. (np . Urszula Mejerin 
u tw ory  G órczyńsk iego  itd.). Ge.
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nawale bardzo się ożywiło. Zanosi się jednak znów na 
odwilż, przytem słońce w południe zanadto już grzeje, 
aby się sanna w mieście długo utrzymać mogła, zwła­
szcza, że policya każe ulice oczyszczać i śnieg furami 
z miasta wywozić. — Myłki drukarskie które napotykam 
w korespondencjach, lubo uważny czytelnik sam łatwo 
poprawi wypada niekiedy wyraźnie sprostować, gdy sens 
bałamucą lut) zmieniają. Poprawiam zatóm w korespon- 
dencyi w numerze 34 wyrazy „zniesienia* na „zmienie­
nia* koalicyj* na „kolizyj* i „sprawdzenia* na „spra­
wozdania*, niechcąc powstałej z omyłek niejasności my­
śli przy jąć  na swój rachunek. Przyznać muszę, że „Czas* 
w ogóle bardzo poprawnie się drukuje, wszakże niekiedy 
postrzegam albo brak albo zmianę osoby korektora, co 
na poprawność druku nigdy bez wpływu nie zostaje. O 
niektóre właściwości gramatyki i pisowni chciałbym się 
czasem wyraźnie rozprawić, lecz trudna tam walka, gdzie 
rozstrzyga zasada: Aulocildt nichl M ajorilal— Redakcya, 
nie korespondenci.

Przegląd Polityczny.
W Prusiech szerzą się petycye do lab, i wnioski w tych­

że względem zapobieżenia wolności podziału gruntów wło­
ściańskich, który z jednej strony zrodzić może paupe- 
ryzm, z drugiej zadać klęskę rolnictwu.

Rząd przedłożył Izbie niższej projekt do zmiany usta­
wy drukowej ze względu na pisma zagraniczne, i aby mi- 
nisteryum służyło prawo zakazywania nie tylko dzienni­
ków zagranicznych, ale wszelkich druków.

Układ handlowy z Auslryą nie został wprawdzie jeszcze 
podpisany, ale szczegóły dotąd kwestyonowane są ma­
łej wagi. Rząd hannowerski niemyśli zrzucać się z wa­
runków traktatu wrześniowego, jak to minister oświad­
czył deputacyi miasta Harburga i traktat ten wchodzi 
w życie z dniem 1 marca r. b.

Przeniesienie linii celnej duńskiej nad Elbę, nastąpi 
w drodze administracyjnej bez udziału Izb.

— Dzisiaj dopiero odbieramy dziennikarską drogą spra­
wozdanie z otwarcia posiedzeń francuzkiego Senatu i Ciała 
prawodawczego. Otwarcie to odbyło się w fuilleryach, 
w obec Rady stanu, duchowieństwa, sądownictwa i in­
nych ciał ukonstytuowanych, które niebrały dotąd udzia­
łu w tego rodzaju u r o c z y s t o ś c i a c h .

Mowa Cesarza, tchnąca duchem pokoju, i w której re- 
dukcva armii główny stanowi ustęp ,  p r z y j ę t a  została z za- 
nałem. AUuzye wszakże do starych, bezwładnych dzi­
s i a j  stronnictw, nieprzyjemne sprawiły w towarzystwach 
paryzkich wrażenie.

Podajemy niżej w całości mowę Cesarza, z której waż­
niejsze tylko ustępy przyniosła nam przed kilką dniami 
depesza telegraficzna.

Ci..ło prawodawcze odbyło logo pierwsze posiedzenie 
swoje publiczne, wyłącznie wewnętrznemu urządzeniu Izby 
poświęcone, a zatem niemające dla nas żadnego interesu, 
leden tvlko wypadek tej sesyi zasługuje na wzmiankę: 
L j l  J u , ™ ,  deputowany B .ohi.r de1'Eclus. me-
chdał złożyć przysięgi dopóki prezes ciała prawodaw­
czego nieodczyta listu jego, w którym wyłuszcza po­
wody, skłaniające go do złożenia przysięgi. Gdy p. B.l- 
lault wzbraniał się listu tego odczytać, p. Bouhier salę o- 
puścił i poczytany będzie za demissyonaryusza, jezli 
w ciągu 15tu dni przysięgi niezłoży. .

Z aresztowanych w zeszłym tygodniu dziennikarzy me 
wypuszczono w ostatnich dniach nikogo. Uwięziono zas 
b. deputowanego d’Haussonville zięcia księcia de Broglie, 
ale w kilka godzin uwolniono go.

  Niektóre dzienniki paryzkie pozwoliły sobie pewne
uwagi nad mową Cesarza: Assemblee nationale podnosi 
z niej ustęp dotyczący starych stronnictw; Siecle zwraca 
uwagę na ten, który zdaje się odraczać publiczne swo­
body do nieograniczonego czasu; w ogóle jednak dzien­
niki nieśmią brać pod rozbiór słów naczelnika rządu.

  yy labie niższćj angielskiej p. D’Israeli wniósł w po­
niedziałek zapowiedzianą interpelacyą, z powodu mowy 
prezesa Izby handlowej Sir Charles Wood, w Halifax. 
Z powodu słabości p. Wood, która niedozwoliła mu przy­
być na to posiedzenie, lord John Russell odpowiedział 
na interpelacyą, odczytując list p. Wood, w którym ten­
że niewypierając się stanowczo przypisywanych sobie wy­
rażeń, oświadcza wszakże, że niemiał bynajmniej zamiaru 
ubliżenia w czómkolwiek Cesarzowi Napoleonowi, ale ra­
czej wykazania następności powszechnego głosowania, 
które prowadzi do zniesienia wszelkich swobód, a zatóm 
do absolutyzmu. Następnie na zapytanie p. Cobdena, czyli 
Anglia została urzędownie zawiadomiona o uzbrojeniach 
Francyi, lord John Russell powtórnie głos zabrał i o - 
świadczając, że uzbrojenia te niemają nic niepokojącego 
dla Angld, dodał, że nigdy stosunki z Francyą nie były 
nrzviaźniejsze, i że dwa rządy co do wszystkich spr w 

o n e i s k ic h  w zupełnem zostają porozumieniu. 
el*T o samego dnia lord Clanricarde interpelował w Izbie 
wyższej szefa gabinetu, o tęż samą mowę p Wood 

Halifax Lord Aberdeen przyznaje, że mowa ta me była 
dość oględną dla monarchy sąsiedniego kraju ale oświad­
cza, że ducha jój podziela. Zresztą posiedzenie to mc 
nie przedstawiało ważnego

K ra k ó w  d. 1 9  lutego. Jutro w  niedzielę odbędzie 
J  “ kościele katedralnym na Zamku 
n a b o ż e ń s tw o  o godzinie Dłej rano «a ocalenie życia

J . C. M ości. Na nabożeństw ie tem znajdować się 
będą w szystk ie w ła d ze  cyw ilne i w ojskow e, tudzież 
korporacye i instytuta.

W ied eń  1 7  lutego. W czorajsza litogr. K oresp . a u -  
s try a c k a  p isze: „O dezwy M azziniego i K"ssuta nie 
stauow ią same przez się  goduego uwagi przedmiotu, 
ale s łu żą  za dowody źród ła  popełnionych zbrodni. 
Z resztą  takeśmy już nawykli do tego próżnego na­
puszczonego stylu i tej c ią g a j  pretensyi zbiegłych  i 
nie mających przytułku osób występujących w roli 
posłanników narodów i zaw ierających w jakiej tam 
karczmie przymierze m iędzy W ęgrami i W łocham i, 
iż to już zająć n8w ®j nie potrafi. Z asługuje tylko na 
uw agę w odezw ie M azziniego zalecenie w y w a lczy -  
cielom w olności, aby nie kradli i nie rabowali. Na­
czelnik zna widocznie sw oją bandę. W szak że nie 
usłuchano zbawiennego jego zlecenia. E xcessa  za ­
c z ę ły  się  od zrabowania jadących omnibusem osób, 
obdzierano również żo łn ierzy , a patryotyczni boha- 
tyrow ie wiedli ze sobą oprócz sztyletów  zjednoczo­
nych W ło ch , również narzędzia do otwierania zam­
ków. Jakiby los d osta ł się  w  podziale M edyolanowi, 
gdyby się  owi bandyci, stali byli panami m iasta, ła ­
two przew idzieć, a w tym w zględzie c a ły  M edyolan 
jednego jest zdania, że  klasa zam ożęa uratowaną 
zosta ła  od niezmiernego niebezpieczeństw a jedynie  
przez za łogę . * o st<ipowanie wojska było  podziwu  
godne. B ez uderzenia na alarm , oficerowie i żo łn ie ­
rze spieszyli uo koszar, zbierali się  pod sw oje chorą­
gw ie i nie brakło żadnego, w y ją w szy  n ieszczęśliw ych  
ofiar, które pod sztyletami morderców zbroczone krwią  
le ż a ły  po ulicach, Pośród w ypadków  zdoloych przy­
w ieść żołnierza do w śc iek ło śc i, panow ały spokoj- 
ność i porządek, oddanie się  słu żb ie  i rozkazom  
przełożonych , juk tylko w zorow a karność naszej 
armii wym agała. Żadne nadużycie, żaden w ła -  
snowolny czyn zem sty , » nigdy może za słu g a  ż o ł­
nierzy austryackich w  sw ietniejszem  i piękniejszem  
nie ukazała się  św ietle. Ż o łn ierz , który m iędzy 
mordercami i uwodzicielami toruje sobie drogę do 
sw ojej chorągw i, aby powinności sw ojej zadość u -  
czy n ić , jest zaprawdę postrachem podżegaczom i 
zdrajcom. Mamy przed oczym a listy od znakomitych 
M edyolańczyków rozp ływ ające się w pochw ałach i 
podziwie. W  obec takowych okoliczności nie mamy 
nic prócz s łó w  najw yższej pogardy dla G a z. ko lo ń -  
s k ie j , która tw ierdzi, że wojska nasze bratały się  
z mordercami sw oich tow arzyszy. Tylko tak nie­
przyjazny i niesumienny dziennik może z podobnemi 
absurdami popisyw ać się . Poniew aż dziennik ten w y ­
chodzi w posiadłościach monarchii pruskiej, która ró­
wnież czuw a nad honorem wiernej i walecznej armii, 
a ponieważ obie armie są  sobie tow arzyszam i broni 
i sprzym ierzeńcam i, przeto za tak haniebne oszczer­
s tw o , tem c ięższą  dziennik ten ściąga na siebie od­
powiedzialność.* . . .

 Dzisiejsza K o r .A u s tr .  pisze o rozporządzeniach
św ieżych  wojenno cyw ilnego gubernatora Lombar- 
dyi: „M iędzy rozporządzeniami wydanemi przez mar­
sza łk a  lir. Radeckiego z powodu w ypadków  m edyo- 
lańskich, rozkaz ogłaszający miasto Medyolan za  
obowiązane do pokrycia nadzwyczajnych w ydatków , 
jakie środki bezpieczeństw a za sobą pociągnęły , po- 
czvtujem za nader mądry i spraw iedliw y. M usi on 
mianowicie najlepsze sprawić w rażenie w  innych kra­
jach koronnych, które tym sposobem uspokojone zo­
sta ły , iż  po wielkich ofiarach, poniesionych z po­
święceniem  i w iernością ostatniemi laty w  obronie 
nienaruszalności państwa, nie ę< ą do nich na nowo 
pociągnięte w  skutku św ieżych zbrodniczych u s iło ­
wań partyi rewolucyjnej we o sz e c h , i że  nie na 
wierne prowineye przypadnie p łacić  koszta zaburzeń  
na ulicach M edyolanu. Zamożne k lassy M edyolanu  
ocalone przez środki militarne od z łe g o  traktowania 
i łu p iestw a, gmina, która nieszczęściem  w  w arstw ach  
ludności sw ojej liczy  niecne bandy morderców i roz­
bójników, są przedewszystkiem obowiązane pokry­
w ać wydatki na cele opiekuńcze. W  tem spraw iedli- 
wem wym aganiu, w  tej nieuniknionej konieczności, 
leży  zarazem w ielka nauka dla w szystkich  posiedzi- 
cieli w  prowincyach lombardzho-weneckich. P ostę­
powanie klass w yższych  i uprzywilejowanych sp o łe ­
czeństw a, jest w e wszystkich rajach wzorem postę­
powania m ieszkańców w P°w sz cchuości. Tak jak 
w  urządzeniach społecznych w P ływ  klas w yższych  
ma sw oją zasadę przyrodzoną* tak z tychże samych  
urządzeń w y p ły w a  w iększa 0(jP®vvjedzialność za ka­
żde nadużycie tego w pływ u. . ^  e*' bogaci i zacniejsi 
mieszkańcy Lombardyi tyle °d YPatrzności uposażeni 
w  zew nętrznych stosunkach życia, i d |a jeg 0 podwój­
ne mający obowiązki w zglę''em “ oskiego; i św iato­
w ego porządku rzeczy , szczerzo się  ze sumieniem 
swojem porachują, to w  uczuciu odrazy popełnio­
nych okropności, niejeden spr»w iedliw y uczynią sobie 
wyrzut.

„ C zyliż od chwili przywrócenia prawej w ła d zy  
okazali jej ow e bezw zględne ws*parcie, ow ą goto­
w ość! i p rzyw iązan ie , i z męską odw agą go do- 
w ied li, jak tego wym agało ich w ysokie i korzystne 
stanow isko? Nie zadajemy leH° Py‘ania tajnym sp rzy-

m a-siężeńcom i zdrajcom , którzy w p ływ u  sw ego  i 
jątku używ ali na w sparcie rew olucyi, ale owej licznej 
k la ss .e , zow iącej się  k onserw atyw ną, i która „ i i  
sprzyja rew olucyi, ale która poczytuje sobie za obo- 
w iązek sumienia w łosk iego , trzymać się  o ile można 
zdała od prawnego rządu i być dlań zupełn ie obcą, 
a każdy objaw niew ątpliw ego lojalnego sposobu my­
ślenia za pewien rodzaj zdrady kraju poczytyw ać.

^,Ci, którzy bądź z tchórzostw a przed w ysłan n i­
kami partyi rewolucyjnej, bądź z  przedsąów lub z łe j  
w oli przyczynili się do utrzymania ży w io łó w  nieza­
dowolenia, niechaj się teraz nie d z iw ią , jeżeli smo­
cze  zęby posiane z e sz ły  i to w  chw ili kiedy się  te­
go niespodziew ali i kiedy im to nie na rękę, w  chw ili 
kiedy w szystk ie  serca chyliły  się  ku zgodzie, kiedy  
namiętności się  u k ład ły , a potrzeba c iszy , pokoju 
i rodzinnego szczęścia  i rozkoszy życia praw sw o ­
ich się dopominała.

„Śród muzyki i maskowych żartów , śród tańca i 
blasku św iec  ja rzą cy ch , w targnęła  rota morderców  
i rozn iosła  przerażenie i postrach. N i : dziw cie się  
bynajmniej, bandyci to samo hasło  mają na ustach, 
które się  z w aszych  tak często w ydobyw ało!

„W ielka ta nauka nie będzie zapew nie straconą dla 
w szystkich  posiedzicieli. R ew olucya je s t  dla nich 
upadkiem; oni muszą op łacać jej koszta kiedy poko­
nana, a nawet stokroć tyle kiedy na chw ilę z w y c ię -  
zko w yjdzie. M iejsce przeto zamożnyeh jest za w ­
sze  w szeregach rządow ych. Jeżeli zajmą to obo­
w iązkow e m iejsce, w tedy niemają się czego lękać; 
w ład za  rządow a, ale tylko ona sama broni ic h , a 
w kraju, w  którym panuje porządek i pokój, liczba  
posiedzicieli z każdym dniem w zrasta i stanowi po­
tęgę zdolną oprzeć się w szystkim  żądzom burzącym. 
Z a grzechy społeczne pokutują winni i niewinni; tak 
też i w  M edyolanie nie jeden w ierny obyw atel, nie 
jedna niewinna pracowita rodzina ciężko dotkniętemi 
zostaną przez n ieszczęś'iw e okoliczności. Szlachetne  
serce m arszałka u s iłe w a ło  już z góry niejaką s łu s z ­
ność w  rozdziale nieuniknionych szkód tym sposobem  
zaprow adzić, iż  uw oln ił od składania daniny, osoby 
notoryjnie rządowi przychylne. Drugim czynem spra­
w ied liw ości, będzie położenie naprzód aresztu na 
majątek rzeczyw iście  winnych. A le  przy wszelakiem  
oszczędzaniu m ieszkańców w ogólności, bolesne sku­
tki ty c h  dni nieszczęsnych d ługi czas czuć się  dadzą, 
a żadna s i ła ,  żadna dobra chęć rządu n iezd o ła teg o  
odmienić*.

— Toż samo pismo następujące um ieszcza sprosto­
w anie: Dla tych w szystk ich , którzy zw racali uw agę  
na codzienne doniesienia z Medyolanu , zbytecznem  
jest zapew nien ie, że  podany w  wieczornej Gazecie 
A u g sb u rg sk ie j  list z lojalną zresztą tendencyą napi­
sany, fa łszy w ą  przyniósł w iadom ość, jakoby w no­
cy z  dnia 7  na 8  b. m. sceny mordów ponowić się  
m iały.

— Summa przeznaczona przez N. Pana dla ran­
nych żo łn ierzy  w M edyolanie, w ynosi nie 5 5 0  z łr . 
ale 5 5 0  dukatów, która w  tenże sam sposób ma bvć  
rozdaną. J

— Fzm. hr. G yulay, który w  czasie w ypadków  
medyolańskich b a w ił na urlopie w e F lorencyi, po­
w rócił do Medyolanu i objął napowrot dow ództw o  
spraw ow ane przez fmp. hr. Strassoldo; i w y d a ł ju ż  
na dniu 1 2  b. m. rozporządzenia, z których jedno  
nakazuje zam knięcie uniwersytetu w  Paw ii na czas  
pewien aż do dalszego postanow ienia, z poleceniem, 
ażeby w szy scy  uczniowie w  tem mieście nie zam ie­
szkali sta le , porozjeżdżali się  natychmiast do domów; 
drugie zaś tyczące się  środków ostrożności w  M e­
dyolanie, a którego g łów n e punkta są  następujące: 
1 )  każdy żołn ierz stojący na posterunku, niema do­
zw a la ć , aby zgromadzenie 5ciu osób zb liży ło  s ię  do 
kozłów  broni bliżej nad 3 0 śc i kroków, i każdemu 
w skaże aby się  w  powyższem  oddaleniu trzym ał, 
w nocy żołnierz stojący na straży, w o ła ć  będzie na 
każdego; gdyby mimo teg o , kto bliżćj ch cia ł przy­
stąp ić , należy użyć broni; 2 )  każdy żo łn ierz na 
straży nie dozw oli zb liżyć się  do siebie, a tem mniej 
przejść za plecami sw ojem i, kto na w ezw anie nieu- 
s łn ch a , ma być aresztow any, a nadto w edle okoli­
czności żołn ierz użyje broni; 3 )  gdyby rzucano ka­
mieniami, należy użyć broni; 4 )  karność i wyborny 
duch ożyw iający żo łn ierza , są  rękojm ią, że  niepr^yl" 
dzie do żadnych z a jść , gdyby w szak że takowe 
stąp iły , wojsko z doświadczoną walecznością  
weźm ie się do rzeczy , i bez w zględu położy ^ 0 -  
trupem kto je za czep i, lub kto zdybany będz,e
nią w ręku. o p a r c ie  po-

— N. Pan ofiarow ał 3 0 0 0  z łr . n# * 8P h 
gorzelców  w  M ostarze. „ M edyolanu

— M ów ią , że  deputacya obyw rfJa z i-0ż enia adre_
m iała zamiar przybyć do W ea ^  deputacya ól 
su N. Panu, ale jej dano »o skrńczy si<J śledztw o  
nie będzie przyjętą* Poli
w spraw ie rozruchów- Szegedynie sk aza#  M icha^

— 5»ąd w J „.„danie za posiadanie broni i aniu-
taki* w Karlsburgu sk a za ł trzech n a z w i-  

kiem Jo  na rozstrzelanie za morderstwo.
8 !_  G a z. T ry e s tsk a  donosi, ż e  mimo surow ości pa-



A o Z A s.
nującej w  M edyolan ic jakiś szan ow n y  c z ło w ie k  z a ­
bity z o s ta ł  w  d. 1 3  b. ni. pchnięciem  sz ty le tu  w c z a ­
s ie  kazan ia  w  koście le  katedralnym .

F r a n c y a .
P a r y ż  1 4  lu tego . D zisia j od b y ło  s ię  jw sali mar­

sz a łk ó w  T u ilery jsk iego  p ałacu  u ro czy ste  otw arcie  
p osied zeń  S en atu  i C ia ła  p ra w o d a w czeg o . O koło  
god z. l l e j  zebrali s ię  C złonkow ie trzech  w ielk ich  c ia ł  
p a ń stw a  w  w ła śc iw y c h  sw o ich  lok alach , skąd  in  c o r -  
p o r e , w  w ielkich  mundurach udali s ię  do p a łacu  T u il- 
le r ie s ,  pod eskortą c a łe g o  pu łk u  u łan ów . R ów no­
cześn ie  p rzyb y ło  do p a ła cu  c ia ło  dyplom atyczne i 
z a ję ło  p rzezn aczon e sob ie m iejsca.

W  głe4bi sa li w z n o s ił  s ię  na estradzie tron , po pra­
w ej stronie jego  k r z e s ło  d la w icek ró la  H ieron im a, 
po lew ej s to łe k  dla k sięc ia  N apoleon a; n ap rzec iw k o  
tronu trybuna dla C esarzow ej i jej dw oru. C esarzo­
w a  za  w ejściem  sw'ojem do sali przyjęta  hucznym  o -  
k rzyk iem , z a ję ła  m iejsce w  tryb u n ie , a w  kilka mi­
nut potem w s z e d ł  C esarz i sk ło n iw s z y  s ię  zgrom a­
dzeniu  z a s ia d ł na t r o n ie  i p rzem ó w ił j s ^  następu je: 

„ P a n o w ie  S e n a to r o w ie , panow ie d ep u tow an i, 
„ P rzed  rokiem  zeb ra łem  w a s w  tych murach dla 

w p r o w a d z en ia  w  ż y c ie  k o n sty tu cji o g ło sz o n e j na 
m ocy w ła d z y , ja k ą  mi lud n ad a ł. Od tego  czasu  
spokój publiczny nie z o s ta ł  za k łó c o n y . P raw o  od­
z y s k a w s z y  rate s w o ją , d o zw o liło  p rzyw rócić rod zi­
nom w ię k sz ą  c z ę ś ć  ludzi dotkniętych  konieczną su ­
row ośc ią .

„B ogactw o  narodow e tak d a lece  w z m o g ło  s i ę ,  że

niem D ra W atsona nowo uzyskane farbierskie materyaly wyna­
grodzą sowicie proces niszczenia ciał wziętych pod działanie 
prądu elektrycznego, tak , że wydobywanie światła nic nie będzie
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c z e ś ć  majątku ruchom ego dająca s ię  w  każdej ch w ili W o w a ć .  To, co utrzymuje Dr. Watson, nie jest
* i* _ f ^ ______________ „ u i : ** . . ; i i ; u , i i . r  słem . a le  w ie lo k ro tn ie  stw ierdznnvm  w vniilazk iem , będ ący m  do-

sp osób  w sze lk ie j reakcyi. R achujm y z a w s z e  na B o­
ga i na sam ych  s ie b ie , jako na w zajem ne w sp a rc ie , 
które sob ie w inniśm y, i bądźm y dumni mi, żeśm y  w  tak  
krótkim  c z a s ie  przyw rócili w ielk iem u krajow i pokój, 
ż e  go  w id zim y kwitnącym  w e w n ą tr z , a  zew n ą trz  s z a ­
nowanym ."

P o tej m ow ie często  prżeryw anej okrzykam i zg r o ­
m ad zen ia , sen atorow ie i deputow ani z ło ż y li  p rzy s ięg ę  
i na tern za k o ń c z y ła  się  u roczystość .

S a lw y  d z ia ło w e  z w ia s to w a ły  w ejśc ie  i w y śc ie  C e­
sarza .

—  P P . de M ontalem bert, de M e ro d e , Bouhier de 
1’EcIuse i k s ią żę  d U z e s ,  u ieznajdow ali s ię  na tem  
zeb ran iu , a zatem  i p rzysięg i n ie z ło ż y li.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Gazeta orla pisze z Londynu: W  tych dniach robiono 

w różnych stronach Londynu próby z elektrycznym światłem, 
które zupełnie się udały, i zastosować się mogą do oświetla­
nia ulic i mieszkań prywatnych. Dr. Józef J . W . W atson zna­
leźć m iał bowiem sposób Wyrabiania światła elektrycznego za 
pomocą batel-yj galwanicznych lub innych narządów ifidukcyj- 
nych , a co większa, światło to może być podniecane dó żąda- 
nćj pfomienistości i nic nie kosztuje. Tajemnica jego polega na 
wyborze ciał, które za poniocą iskry elektrycznćj rozkłada, czyli 
innemi słowami w przeobrażeniu mnićj-więcćj wartujących ciał 
na inne farbierskie twory za p0m0C!, prądu elektrycznego. Zda-

o b h c W r  w z r o s t  j e d n a  o b lisk o  a  m ill ia rd y . — i ale - l o k r o tn i e  Stwierdzonym wynalazkiem, będącym
C z y n n o ś ć  p r a c y  r o z w i j a  s ię  w e  w s z y s tk ic h  p r z e m y -  j  tąd w j®6° tajemnicy, 
s ł u  g a ł ę z i a c h .  T a k i  sa m  p o s tę p  r o z w i j a  s i ę  W A l- ! . W  dzienni ac znajdujemy list Abdel-Ka era o je  n j
g i e r y i ,  g d z ie  a rm ia  n a s z a  Ś w ie ż o  o d z n a c z y ł a  s ię  h e -  dz>ewczyny, który czy prawdziwy, czy zmysony, z wsze war
ro ic z n e m i c z y n y .  umieszczenia. Młoda dziewczyna w okolicy Tours, która się za-

„ F o rm a  r z ą d u  z m ie n i ła  s ię  le g a ln ie  i b e z  w s t r z ą -  kocbała w E m irze, _ otrzymała od niego wraz z kosztownym 
ś n ie n ia  d r o g ą  w o ln e g o  g ło s o w a n ia  lu d u . pierścieniem następujący list: „Chwała Ci aniele miłości i wdz.ę-

, ,P r z e d s ię w z ię ł o  w ie lk ie  p r a c e  b e z  w k ła d a n ia  n o -  ! kdw .; nieob Allah m,łodoś(S twł  strzeże i czuwa nad mewm- 
w v c h  n a  k r a j  p o d a tk ó w  i b e z  z a c ia g a n ia  p o ż y c z k i .  nościii w  twoich oczach niebo, a w sercu twojćm noc,
P o k o i u t r z y m a n y  z o s t a ł  b e z  s ł a b o ś c i .  I biał>' gołęblu> bielszy od klaczy arabskićj ; bój się wroga, który

W s z y s tk ie  m o c a r s tw a  u z n a ły  r z ą d  n o w y . F r a n -  J C1 czł cha nad Słową 1 wdzięków twych pożąda; wąż pełza i 
c y a  p o s fa d a  d z iś  in s ty tu c y c  m o g ą c e  s ię  b ro n ić  s a m e , czofga s‘9 P° twojój dziewiczćj piersi i jadem je  swoim kala. 
i k tó r y c h  t r w a ł o ś ć  n ie  j e s t  z a le ż n ą  od  ż y c ia  je d n e g o  j Odepchnij 8° ° d siebie; dopóki Allah nie pobłogosławi twojego 
C z ło w ie k a  i związku. Niechaj ten pierścień, pamiątka jedynćj roskoszy mo­

j e  r e z u l ta tu  n i e w y m s g a ły  w ie lk ic h  w y s i l e ń ,  b y -  ! >ee°  więzienia, służy ci za talizman. Jeżeli kiedy uczujesz się
_ '  . c 1 I * * i • 11 • , rwą | a f  e fo n o  n M a o in r  r i/ ifA m  n  m n iw iw i n  o m anpn i T\ntwiOn7
ł y  bowiem  w  duchu i in teresie  w szy stk ich , ly m  kto-
rzyb y  zap ozn aw ali ich  w a ż n o ś ć , odpow iem , że  n ie­
ma cztern astu  m iesięcy , jak kraj w y sta w io n y  b y ł  na 
lo sy  anarchii. T y m , którzyby ż a ło w a l i , ż e  n iep rzy -  
znano w ię k sz e g o  pola w oln ości o d p o w i e m ,  ż e  w o l ­
ność nigdy n ied opom ogła  do ugruntow ania trw a łe j  
politycznej budowy; m oże ona u w ień czy ć  tę budow ę, 
gd y  ją c z a s  u trw a lił. .

„N iezapom inajm y z r e s z tą ,  ż e  je ś l i  ogrom na w ię ­
k sz o ść  kraju p ok ład a  zau fan ie w  teraźn iejszośc i i 
w ia rę  w  p r z y s z ło ść , to są  z a w s z e  je sz c z e  n iepopra­
w ni lu dzie, k tórzy zapom inając w ła sn e  d o św ia d c ze ­
n ia, p r z e sz łe  sw o je  ob aw y  i z a w o d y , upierają s ię  
p rzy  tem aby w o li narodu n ieu zn a w a ć , rz e c z y w i  
sto ść  faktów  z a p r z e c z a ć , i w śród  m orza , które c o -  
dzień  w ięcej s ię  spokoi, w y w o łu ją  b urze, któreby ich  
n ajp ierw szych  p o ch ło n ę ły .

„T e pokątne z&biegi różnych  stronnictw  s łu ż ą  j e ­
dynie do w y k ry cia  ich n ieu d oln ośc i, a rząd zam iast 
s ię  niemi n iep ok o ić , ch ce  p rzed ew szystk iem  dobrze  
F ra n cy ą  rzą d z ić  i E uropę uspokoić.

„W  tym podw ójnym  celu , m ocne ma postan ow ien ie  
zm n iejszen ia  rozch od ów  i u zb ro jeń , zw rócen ia  ku po­
żyteczn ym  celom  w szy s tk ich  ź r ó d e ł k ra jow ego  bo­
g a c tw a , aby d o w ieść  n ied ow iark om , ż e  gd y  F ran cya  
sta n o w czo  o św ia d cz a  w o ię  pozostania w  pokoju, w ie ­
rz y ć  je j p otrzeba; j e s t  bow iem  d ość s iln ą , aby n ie -  
ob aw iać s ię  n ikogo i nikogo też  n iezw o d zić .

„P rzek onacie s ię  p anow ie z  b u d żetu , który b ęd zie  
w am  p rzed łożon y , ż e  n a sze  finansow e p o ło że n ie  od 
2 0  lat n ieb y ło  nigdy le p sz em , i ż e  dochody publiczne  
w z r o s ły  nad w sze lk ie  sp od z iew an ie . Mimo tego , stan  
czyn n y  arm ii, zm niejszony już w  roku z e sz ły m  o 
3 0 , 0 0 0  lu d z i, zmn ejszon y  b ęd zie je sz c z e  o 2 0 , 0 0 0  

ludzi.
„ W ię k sz a  c z ę ść  p r a w , które będą wam  p rze d ło ­

żon e , n iew y cn o d zi ze  z w y k łe g o  porządku: je s tto  naj­
pom yślniej sk a zó w k a  naszego  p o łożen ia . Ludy są  
s z c z ę ś l iw e ,  g d y  rzQ( y  “ ,e Potrzebują u ciekać s ię  do 
środ k ów  n a d z w y c z a jn y c h

„D ziękujm y w ię c  O patrzności za  w idoczną op iek ę  
jaką z la ła  na u s iło w a n ia  naszej. w ytrw ajm y na tej 
drodze s ta ło śc i i u m iark ow an ia , stora  uspokaja bez  
ją trzen ia , która w ied z ie  do dobrego i zapobiega w  ten

słabą przeciw sidłom uwiedzenia, spojrzyj na niego i powiedz 
sobie: Miłość po za granicami praw ludzkich jest kłam stwem : 
jest ona odurzeniem bezcześci i baliby. Bądź wstydliwą mał­
żonką i świętą m atką , o córko A llah , a będziesz żyć w wie­
czności ! “

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  d. 18 Lutego. Dowós diiś zboża snaczny, po większćj 

części jednak te średnich gatunków, i to w życie psaenioy i j ę d ­
rnieniu mniej uiż awykle stosunkowo; w oałości było około 200 l)kor. 
co na piątkowy targ jest wielo; stego % żyta, na Podgórne do 
młyna sprzedano około 200  kor. żyta (215 218 funt.) po 27 — 28 
ztp. pszenicy około 100  kor. (226—228 fuot.) po 34  10—35 złp. 
Na targu rujh był słaby, albowiem do magazynów wojskowych 
nie skupowano, a kupców prywatnych nader mało, tylko co-nieco 
skupowano na miejscową potrzebę i ula tego ceny nicoo spadły. 
Sprzedano około 200 korcy na 7 ‘ 4 — 7 '/, z ł r . , kilkanaście korcy 
prima na 7 s/4 złr., reszte zsypano, a ceny płacone, zostały w kori- 
ou nominalnemi i żądanemi. Pszenica lubo nie ustąpiła, aio że do­
wóz był jój słaby, przeto zaledwie się utrzymała po dawnemu, 
spaść jednak nieomylnie musi. Groch i Jęczmień lepićj nieco odcho­
dził, jęczmień wprawdzie spadł o 7*/, k r , ale ciągle mocno żą­
dany i chętnie brany. W ogóle usposobienie Jest ku spadkowi, ale 
wszystko zależeć bedzie od stanu pogody i dróg.

Koniczyna odchodzi słabo, żadnych dużyoh partyj niemo w han­
dlu, drobiazgi tylko na zasiew skupywano po dawnej cenie, a czy 
kto na Jeden korzec 2 lub 3 złp- więcćj zapłaci, to nie może s łu ­
żyć za miarę ceny stałej. R z e p a k  chciwie szukany, ale n'emasz tu 
żadnych zapasów, nawet makuchy poskoczyły o '/,. Za piękny 
rzepak zimowy daja tu 9 '/ , ,  za ale go nie dostanie
W Król. P o l o k i e m .

Kurs papierów publicznych 1 pieniędzy,
W ie d e ń . Kursa telegraficaue m dnia 19 lutego, Metaliki 5-nroo

937/f . — Metaliki 4 V -  proc 841/** — 82ot8hii 4 -  proc. U
—

3-proo. a iS&O r. hV1./. — ^8 . > — i-proc. 19 7
z ciągn. z 1830 r. 3 Ł0 , 3 0 2 — Augsburg 110. — Londyn 
1 0  kr. 5 0 . -  Paryż 125'/,. -  Akeye Bankowe 1396. -  Akeyo 
kolei żal. póło. Kerdva. 8345. — 5 r. 1851 lit, \  9 7 7 /
B. 116'/,. -  Ost-Donan Dampfflflh- ,7 °- “

stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. w m. k .— Sprzedano, 100 po — r ł r .  — k r .— Da­
wano za 100 złr. 93 kr. 15 — Żądano złr. 93 kr. 45.

Kars w ie d e ń sk i t  dnia 18 lutego. *— Metaliki 94. — Nowa 
pożyczka. 8 4 '/ , .— Akcye Bzeku wied. 1394.— Akeye kolei żel.
uzi. 232 .— Agio od słota lC’/4, od srebra 9*/,

K u rs  w ro c ła w sk i s dnia 18 lutego. Banknoty oostryaok. P3 ż.— --------------  - ---- — — — w  . w * .  9  * B w *  W - J  F l• ■ U  g

Banknoty polskie 98 '/,, ż . — Listy zaitawoo polskie dawne 1
nowe 98'/, ź. — Listy zastawne uń. 4’/. 194J,4 d.. dto 
3 ; s/« 97"/,!  i .  — Kolej Krak.-góyrc-ksląs. 9a7,'i, i

n.2237 O g ł o s z e n i e .  0*0
Wysokie o. k. Ministerstwo Skarbu nadesłanym drogą telegrafi­

czną reskryptem z dnia 9 lutrgo 1853 r. N 2157 M. S W. ze­
zwolić raczyło na wymianę jeszcze po kon ec lutego 1853 r. mo­
nety zdawkowej z dniem ostatnim grudnia 1852 r. z obiegu ścią­
gniętej. Stosownie do tego Kassy krajowe potrzebne rozporządze­
nie Już odebrały.

Co mniej,zem dla zastósowar.ia się tych, którzy jeszcze dawna 
monetę miedzianą posiadają, do wiadomości sic podaje.

Z  e. k Komissyi Gubernialnej.
Kr*ków dnia 14go lutego 1853 r. (* -3 )

inseraty.
W maju roku z.szłego pokryłem dooh na szpiohlcrzti 

blaelią żelazną anigielżiką, sprowadzoną za peg 
środnictwem domu handlowego pod Oriną A n t o n i  H u e lze l  w K rr- 
kowio. — Tak krótki przeciąg ozasu, niemógl mię wprawdtie o 
jej trwałości t»k daleee przekonać, abym w tym względzie mógł 
wyrokować, widząo jsdnak że rdza się dotąd nic okazuje, pomimo 
że w pierwszym roku blacha żelazna najbardziej ozydowaniu ulega, 
gdy pokostowanie w drugim i trłcsim  roku powtórzone, należy’a 
jej powierzchni nadaje trwałość, zważywszy prrytem niezbyt wy­
soką cenę (stosunkowo do innego ogniotrwałego p.krycia) za jaką 
ją  nabyć można, kosztował mię bowiem s ą ż n i  k w a d r a t o w y  
gsowirrzclmi d achu , licząc: blachę, pokrycia i pokosto­
wanie lO  z ł r .  mk. — w stórnnknch nasaych, przy tak często 
wyd ■ czujących się pożarach i drogiej assekurarvi, sumienn o Ja 
każdumu polecić mogę.________ (142-1-3) S%umat',e%owski. ’

O s t a t n i e  W  i a d o m o ś c i .

C . k. K om isya Gubernialiia, podaje do pow sze­
chnej wiadom ości otrzymane w dniu dzisiejszym  
od J eg o  E xcelencyi c. k. Ministra spraw w ew nę­
trznych dwie niżej zam ieszczone telegraficzne w ia­
domości dotyczące zamachu na życie J eg o  C esa r -  
sk o-K ról. A post. M ości.

K r a k ó w  d. 1 9  lu te g o  1 8 5 3  r.
W iedeń  19 lu tego  1853 .

Pospieszam z oznajmieniem bliższych okoliczności do­
tyczących zamachu przeciwko uświęconój Osobie N. Pana.

N. Pan w towarzystwie sw ego fliigeladjutauta hr. Odo- 
nell przechadzał się jak zwykle w godzinie południowej 
po baslyonach. W bliskości bramy Karyntyjskiej, Najwyż­
sza Jego Osoba niespodzianie została z tyłu napadnięta 

, przez człow ieka, który wymierzywszy cios dużym n o- 
j żem , zadał ranę w tył głow y. Jego Cesarsko Apostol- 
I ska Mość w pierwszćj chwili zmięszany odebranym cio -  

szybko do siebie przyszedłszy, obrócił się i dobyłsem ,

K u rs  k ra k o w s k i 19go lutego. Banknoty au,,tr jafl. i ą j . j .  94y 
płacą 94 ,/4. ~  Pruski kurant 4* P * ^  /<•— Ilublc srebrem 

*. IhO'/, pł. 100 .— cwano) g.ery nowe ż. 104'/, p ł. 104. _
eygiery stare ż. 103'/. p *• 34 15, pł.
.— Dukaty nuitrynckie i holer.Jerskie ż. 19 i 5> pł )9  10

nowe
Cwancygiery
31 12. Dukv.v  uupti - * . , „ • ■— •«, u«. iv  tu.
20frankowc i . 33 10, wl. 33 6 -— polskie śądają
101 V, pł. 1 0 1 '/ , . -  Listy Zastawne galio. ż. 94 pł. 9 3 ., ł  J ł  

K a rs  L w ow ski a dui* l 5go holend. b %tr. 7 kr.
Dukat ces. 5 r łr . 13 kr. -  9 «ł~. 4 kr. -
Rubel ros. 1 słr. 45 kr. — T»l*z Prcfc,tl ' *łr. 36 kr. _  Polski 
kurant i pięciosłotówka 1 ąłr. 18 Kurs listów tast. w gal
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R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y , konstanty  so b o l e w sk i.

| pałasza. Tymczasem hrabia Odonell rzucił się "na mor- 
■ d ercę, powalił go i rozbroił. Przywołany patrol wojskowy 
; aresztował złoczyńcę. J.C.Ap. M ość, chociaż mocno krwią 
! zbroczony w okolicy karku, uspakajał otaczające osobv 

najsilmej wzruszone, i udał się zaraz pieszo do pałacu 
Jego Ces. Mości Arcyksięcia Alberta, a ztamtąd w po­
wozie do zamku cesarskiego, gdzie natychmiast przywo­
łam lekarze Radzca dworu Dr. Seeburger i Radzca rzą­
dowy Wattmann ranę opatrzyli, i o stanie takowej dla 
uspokojenia mieszkańców, do najwyższego stopnia zbrodnią 
powyższą wzruszonych podali Bullelyn, który tu niżej 
zamieszczony zostaje.

0  dalszym stanie zdrowia Najjaśniejszego Pana wyda­
ny był drugi dołączony Buletyn w nocy.

Na podziękowanie Opatrzności za cudowne ocalenie 
Jego Cesarsko-Apostolskićj Mości, w kościele Śgo Szcze­
pana o godzinie 6  po południu odbyło się Te Deum.

i s z y  Buletyn. Jego Cesarsko-Królewskiej Aposłolskićj 
Mości dziś zdradziecko w tylną części głow y zadana ra­
na nożem, szczęśliw ie nietrafiła w żadne części niebezpie­
czeństwem grożące. Wstrząśnienie jakie rana ta sprowa­
dziła, jak równie jego  następności zmniejszają się W 0 -  
góle stan zdrowia jest zaspakajający. Wiedeń d. 18 lute­
go 1853 po obiedzie godzina druga. Radca dworu See­
burger c k. lekarz przyboczny. —  W attmann  c. k. chi­
rurg przyboczny.

2gi Bulletyn. Jego C. K. Apost. Mość noc spokojnie 
przepędził. Febra reakcyjna, która z wieczora nastąpiła, 
była umiarkowana i stan zdrowia N. Pana jest zaspaka­
jający. Wiedeń 19 lutego 1853. Seeburger  Radca dworu 
c. k. lekarz przyboczny. —  W attmann  c. k. chiruir przy­
boczny. B e

Druga telegraficzna depesza. O 1 0  '/„ godzinie zrana 
19go lutego 1853. Gdy stan zdrowia J. C. K. Apost. 
Mości, dzięki Opatrzności, tyle się polepszył, że niema 
już powodu obawy, przeto odtąd jedynie raz dnia zrana 
wiadomość w tym względzie udzielaną będzie. Gdyby je ­
dnak, co Boże zachowaj, pogorszenie nastąpiło, natych­
miast nadzwyczajny B ulletyn wydany zostanie.

W  DRUKARNI c z a s u a n t o n i  c k a p l i ń s k i  Zarz^dzca Drukarni.


